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Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowego 
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Z D N I A .
Kraków, 21 czerwca.

Zbrojenia — przeciw komu?
Lekkomyślność owej „mądrości stanu", co 

pół miliarda narodowego majątku wyrzuca 
na zbrojenia wojenne, nieuzasadnione wcale 
położeniem zewnętrznem, uświadomił nam 
znowu wyrok kompetentnego sędziego, wło­
skiego ministra wojny. Zapytany przez gene­
rała Pelloux, smutnej pamięci prezydenta mi­
nistrów stanu oblężenia, czemu rząd w chwili 
powiększania wszędzie armii nie myśli o 
polepszeniu uzbrojenia, odpowiedział minister 
wojny: Potęga państwa polega w równej 
mierze na wojsku, jak i na pomyślnym sta­
nie finansów i dobrze kierowanej polityce 
zagranicznej. Włochy poprawiły swoje sto­
sunki do wszystkich państw, nie potrzebują 
zatem powiększać armii tylko dlatego, że 
sąsiednie państwa gwałtownie się zbroją.

Słowa te zasługują na podkreślenie, nie 
często bowiem słyszy się ministra wojny, w 
ten sposób przemawiającego. W państwie, 
gdzie minister skarbu kompromituje swą wie­
dzę, by bronić żądań militaryzmu, taki przed­
stawiciel administracyi wojskowej, który o- 
świadcza, iż niemoc grozi państwu, mające­
mu największą nawet armię, jeśli kiepskie 
są jego finanse i ekonomiczne położenie lu­
dności, byłby oglądany jak cud natury. Przy 
tem wszystkiem włoski skarb w ostatnich 
latach ma większe dochody, operuje znacz- 
nemi nadwyżkami, robi olbrzymie inwesty­
cje na cele gospodarcze. My zaś gospodaru­
jemy za pomocą utajonych, kolosalnych za to 
deficytów, robimy długi nie po to, by przyjść 
z pomocą zacofanym ekonomicznie krajom, 
ale, aby pokryć nieopatrznością wywołane 
niedobory gospodarki państwowej.

•I jeszcze jedno podnieść należy, omawia­
jąc. oświadczenie włoskiego ministra wojny. 
Kiedy u nas tak nagle zaszła potrzeba ol­
brzymiego zwiększenia wydatków na wojsko 
i marynarkę, wówczas niektóre pisma, czę­
ścią z przyrodzonej głupoty, inne zaś z świa­
domym zamiarem wprowadzenia w błąd opi­
nii, rozpisywały się o zdobywczych pianach 
Włoch, o zamierzonych przez nie zbrojeniach. 
Wprawdzie minister spraw zagranicznych 
wystawił jak najlepsze świadectwo rządowi 
włoskiemu, nie zaniedbał jednak poważnie 
traktować albańskie marzenia kilku bogatą 
wyobraźnią uposażonych włoskich bohaterów 
pióra. I austryacka głupota znalazła swoje 
pole: należy się przygotować, by być zabez­
pieczonym przed ewentualnymi zamiarami 
fałszywych przyjaciół.

Czyż zawsze nie znajdą się tacy, co wolą 
przypuszczać rzeczy najbardziej niemożliwe, 
niż przyznać się, iż są rządzeni przez ludzi 
marnujących bez celu i powodu majątek na­
rodowy? Teraz oświadcza włoski minister 
wojny, że Włochy w żadnym wypadku nie 
przedsięwezmą nowych zbrojeń. Tak nie mó­
wi rząd, planujący rabunek nowych ziem na 
Bałkanie, czy gdzieindziej. Pękła bańka my­
dlana. Przeciw komuż zbroimy się? Z Itosyą

jesteśmy w tak serdecznych stosunkach — 
świadczą o tem dobrowolnie oddawane jej 
usługi miłosne, z Niemcami wiąże nas stara 
przyjaźń, innych sąsiadów prawie nie mamy, 
gdyż Serbię i Bułgaryę utrzymać w ryzach 
chyba można przy pomocy starych karabi­
nów i bez łodzi podwodnych. Pozostaje więc 
wniosek, że pół miliarda po to wyrzucić się 
musi, by módz odeprzeć chyba ów przez Ga­
ribaldiego wnukom zapowiedziany bapad.

Z zaboru rosyjskiego.
Lublin, 16 czerwca.

Demonstracya w teatrze.
Władze rosyjskie nie ustają w zbieraniu 

składek na cele wojny coraz to pod nowym 
pretekstem. Ale widocznie rezultaty dotych­
czasowych poborów nie mogą ich zadowolić, 
więc zabrały się do „budzenia entuzyazmu" 
za pomocą obrazków wojennych. Sprowadzo­
no kinematograf i ogłoszono, że w teatrze 
miejskim będą pokazywane różne sceny z 
obecnej wojny rosyjsko-japońskiej.

Do teatru przyszło sporo publiczności, a 
w tej liczbie kupa towarzyszów, chętnych 
zobaczenia porażek moskiewskich bodaj na 
scenie teatralnej. Kiedy pokazywano „Przej­
ście przez Jalu“, robotnicy poczęli wznosić 
okrzyki: „Brawo Japończycy!" „Niech żyje 
Japonia!" Wśród licznie zebranych przedsta­
wicieli władz zapanowała konsternacya, ale 
ponieważ następne obrazy były treści oboję­
tnej, więc salę znowu zaległa cisza. Kiedy 
jednak pokazano obraz p. t. „Stracenie ofi­
cerów japońskich" — robotnicy poczęli krzy­
czeć: „Precz z Moskwą!" Policmajster obu­
rzony daje rozkaz podwładnym: „ariestowatf 
i wywiesti!" (aresztować i wyprowadzić!"). 
Ale towarzysze, skorzystawszy z ciemności, 
zalegającej salę podczas pokazywania obrazu, 
pozmieniali miejsca, więc policyanci jak głupi 
rzucali się na wszystkie strony, nie mogąc 
znaleźć winowajców.

Zapowiedziane dalsze przedstawienia nie 
odbyły się, gdyż policmajster, zrażony „nie- 
patryotycznem" zachowywaniem się publicz­
ności, kazał je odwołać. Już to Moskale nie 
mają u nas szczęścia do przedstawień pa- 
tryotycznych. Na pierwszem przedstawieniu 
na rzecz „Czerwonego krzyża" zasmrodzili- 
śmy teatr kwasem garbnikowym i siarkowo­
dorem, teraz znowuż patryotyczne uszy po­
licyi musiały słuchać niepatryotycznych o- 
krzyków... G.

Przegląd polityczny.
Z ostatnich czynów Bobrikowa na uwagę 

zasługuje dokument, zamieszczony w ostatnim  
zeszycie „Oswobożdienia".

J e s t to projekt zaprowadzenia na gruncie fin­
landzkim  dalszych ograniczeń w ustaw ie praso­
wej, celem zniesienia szczątków wolności słowa, 
których knu t nie zdążył jeszcze zniszczyć.

Bobrikowska „reform a", zm ierzająca do zu­
pełnego uzależnienia prasy finlandzkiej od samo­
woli generał gubernatora między innymi zawiera 
takie postulaty:

1 . Udzielić generał gubernatorowi i głównemu 
zarządowi p ra s '' władzę stosowania do wydaw­
nictw  peryodycznych środków karnych; więc np. 
zabraniania sprzedaży pojedynczych numerów, 
zamieszczania ogłoszeń itd.

2. Dać prawo zarządowi w zbraniania tych or­
ganów prasy zagranicznej, które nie k ry ją  się 
ze swem wrogiem dla Rosyi usposobieniem.

3. Dodać do istniejących przepisów paragraf, 
na mocy którego otrzymywanie pism i książek 
bez cenzury prew encyjnej zależałoby wyłącznie 
od pozwolenia generał-gubernatora. »

5. Dać władzę generał gubernatorowi nakła­
dania w porządku adm inistracyjnym  na redakcyę 
kar do 1 0 0 0  m arek (fińskich), jakoteż zawie­
szania łub całkowitego zam ykania wydawnictw 
wrazie, gdyby które z nich nie chciało wydać 
nazw iska autora jakiegokolwiek artykułu.

8 . Zaprowadzić system czernienia ustępów nie­
cenzuralnych w książkach i  pismach.

U .  W prowadzić oddzielnych cenzorów te a tra l­
nych i wyznaczyć im specyalne miejsca podczas 
widowisk.|

12. Nakazać zarządowi szkolnemu, by przy wy­
borze podręczników kierował się paragrafam i u- 
staw y prasowej.

Cały ten  projekt je s t już ostatecznie w ypra­
cowany i oczekuje zatw ierdzenia.

Następca Bobrikowa. Z Helsingforsu do­
nosi agencya rosyjska, iż na miejsce „do­
tkniętego śmiercią męczeńską" Bobrikowa 
„podobało się najjaśniejszemu panu najmiło- 
ściwiej powierzyć tymczasowe sprawowanie 
urzędu generał-gubernatora finlandzkiego g e- 
n e r a ł o w i  Turbi nowi " .

„Miliony Kartuzów". Komisya śledcza par­
lamentu francuskiego, dla zbadania sprawy 
usiłowanego ze strony zakonu Kartuzów 
przekupstwa, przesłuchiwała w poniedziałek 
gubernatora Algieru Revoila, który oświad­
czy^ że nie miał nic wspólnego z kampanią 
prasy przeciw Edgarowi Combesowh Nastę­
pnie przesłuchiwała komisya Lagrave’a, któ­
ry zastrzegł się przeciw kilku punktom wy­
wodów ministra Combesa i jego syna. W 
swoim czasie w piśmie do Edgara Combesa 
podniósł on, jako rzecz konieczną, aby nie 
wymieniano nazwiska Chaberta. Edgar Com- 
bes nie był wogóle oburzony, gdy z nim roz­
mawiano o Chabercie i Kartuzach. Podczas 
przesłuchiwania Edgar wszedł do pokoju sę­
dziego śledczego i namówił do zmiany kilku 
słów zeznań. Prezydent ministrów nie po­
dyktował mu wprost zeznań przed sędzią 
śledczym, lecz jako ojciec wyraził życzenie, 
aby bronił syna jego przeciw oszczerstwom, 
których padł ofiarą. Lagrave zażądał wkońcu, 
aby go skonfrontowano z Edgarem Combe- 
sem. Komisya uchwaliła przesłuchać sędziego 
śledczego, a następnie skonfrontować Edgara 
Combesa z Lagravem.

Blokada parlamentarna. Życie parlam entar­
ne w A n g l i i  znajduje się obecnie w stanie zu­
pełnego wyczerpania. Opozycya, zawiedziona w 
nadziejach natychmiastowego obalenia konserw a­
tywnego rządu, n traciła wiele z energii, okazy­
wanej w walce z Chamberlainem, i bardzo mało 
robi, by zapobiedz uchwaleniu reakcyjnych ustaw. 
Izba niższa powzięła parę dobrych uchwał i przy­

jęła w drugiem czytaniu kilka postępowych pro­
jektów ustaw, ale nie czyni się nic, by nadać 
im moc ustawodawczą. Nadanie praw a wybor­
czego kobietom, reform a podatku gruntowego, 
przywrócenie dawnego praw a związków zawodo­
wych pozostały pobożnemi życzeniami. N atom iast 
rząd  usilnie s ta ra  się ograniczyć immigracyę i 
zreformować armię. S tarannie również wyzyskuje 
regulamin, aby uniemożliwić każdą nieprzyjem ną 
debatę. Dzieje się to w sposób następujący: we­
dług regulam inu żaden członek Izby nie może 
interpelować rządu w kwestyi, w której zgłosił 
się już do dyskusyi u prezydenta inny poseł. 
In terpelant, m ający pierwszeństwo, nie je s t zw ią­
zany żadnym terminem, wniesienie interpelacyi 
może więc dowolnie odraczać. Ten punkt regu­
laminu daje rządowi możność nakładania kagańca 
opozycyi. Skoro bowiem dowie się, że ktoś za­
m ierza wystosować zapytanie do rządu w nie­
przyjemnej sprawie, to uprzedza go, skłoniwszy 
jakiegoś zwolennika rządn do wcześniejszego 
zgłoszenia się u prezydenta do dyskusyi. Manewr 
ten  nazywa się „blocking motion", ponieważ ce­
lem jego jedynie uniemożliwienie dyskusyi; tak i 
zwolennik rządn nie robi oczywiście użytku z 
przysługującego mu praw a interpelow ania rządu 
i nieprzyjem na Bprawa pozoBtaje nie poruszoną.

Przegląd społeczny,
Strejk w pracowni stolarskiej Stolarskie­

go w Krakowie (Łobzowska 36) wybuchł 
wczoraj rano. Powodem strejku: 11-godzinny 
dzień roboczy; w innych pracowniach stola­
rze pracują tylko 10 godzin; robotnicy żą­
dają więc skrócenia czasu pracy o 1 godzi­
nę. Sobotnie układy nie doprowadziły do re­
zultatu; Stolarski powiedział, że komu się nie 
podoba, to może sobie iść, zwolni go nawet 
od 14-dniowego wypowiedzenia. Kiedy wczo­
raj robotnicy zażądali wydania książeczek, 
majster kazał im udać się na drogę sądową. 
Strejkują wszyscy robotnicy w liczbie 6 i 
1 chłopiec. Stolarze! w bojkotowanej praco­
wni nie przyjmujcie zajęcia!

Koniec strejku malarzy i lakierników w 
Przemyślu. Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: W  so­
botę 18 bm. o godz. 4  popołudniu zebrał się na 
wezwanie kom isarzap. D e s  L o g e s  kom itet strej- 
kowy w raz z delegatam i majstrów,' w gmachu 
starostw a, celem zaw arcia ngody. Robotnikom 
towarzyszyli tow. W itold R e g  e r  i Józef S c h i f f -  
l e r .  P ertrak tacye trw ały  do godz. 8 %  wieczo­
rem.

Zgodzono się: 1) na 9 1/a-godzinny dzień robo­
czy ; 2) na minimum dla ręcznego m alarza 28 K 
tygodniowo; 3) minimum dla lakierników 15 i 
20 K ; . 4) na regularną w ypłatę co tydzień, w 
sobotę; 5) dodatek za robotę poza rogatkam i 
Przem yśla (najm niej dwa kilometry) ma wyno­
sić oprócz płacy 1 K  20  h ; 6 ) uczniem może 
być tylko chłopak po 14 stym roku życia, z u- 
kończoną 4 klasową szkołą wydziałową, zapisany 
do korporacyi i uczęszczający na kursa przem y­
słowe; 7) z wyjątkiem  do dziś zatrudnionych, 
nieukwalifikowanych robotników, nie wolno n a­
dal do zawodn malarsko-lakierniczego używać w 
roli malarzy lub lakierników robotników innych;
8 ) wszyscy od czterech la t pracujący robotnicy

WITOLD ItEGER.

NA JEDNYM  ZAGONIE.
(Dokończenie.)

— Poczkaj niewiaro, nimam ja , n ik t je j m iał 
nie będzie! —  Byczał przez zaciśnięte zęby W a­
syl, podsuwając się powoli kn zabudowaniom k a r­
czmy, stojącej w środku wsi. —  Kupiłeś, kupił 
moją siwnlę... sprawię ja  wam bal... oj będzie 
wam gorąco!...

P ięści W asyla ściskały się kurczowo, to zno­
wu rozbiegały szybko, znacząc półkole kn p ier­
siom i głowie, w których wrzało całe piekło 
chłopskiej niedoli.

Noc coraz gwałtowniej napierała czarnymi, 
nieprzebitym i mrokami, niosąc od szerokich pól, 
od lasów ciemnych grozę widziadeł nocnych, pę 
dzących na skrzydłach w iatru, jęczących głosem 
sów i puchaczów.

Oglądnął się za siebie W asyl. Księżyc cisnął 
w łaśnie snop św iatła na kraniec wsi, znacząc 
jasnym  wężem kontury ściernisk jego zagonu, 
wkrojonego w szerokie pasma ciemnych łąk gmin­
nych. P rzeżegnał się. W dnszy religijnej powstał 
lęk zabobonu.

— Ta żyd nie winien! To prawo cesarskie!..—  
szeptał W asyl.

P o t gęstemi kroplam i osiadł mu na czole, mro­
żąc rozpalone więzadła mózgu. Powiódł lękliwie 
wzrokiem po majaczących strzechach chałup i u- 
czuł nieprzeparty strach. W idział, jak  cień jego 
rozwianej sukmany tacza się za nim po drodze, 
to znowu wybiega olbrzymimi kształtam i na ścia­
ny domów, n a  pnie drzew, biegnie po krzakach, 
wpada w rowy, to znowu znika zupełnie.

B ał się iść dalej. W  powietrzu szumiał ze­
schnięty liść jesiennych opadów, płacząc jakimś 
dziwnym, rzewnym głosem skargi zamierającego 
życia. Siła zemsty ustępować poczęła przed siłą 
strachu. Zdawało mu się, że ktoś zbliża się, że 
konary drzew przydrożnych w yciągają ku niemu 
odarte z liści ram iona i chcą go trw ardem , ko- 
ścistem ciałem swych mięśni objąć. Począł usu­
wać się powoli z drogi, bał się wolnej, otacza­
jącej go przestrzeni czarnej.

W  powietrzu zadrgał płacz sowy, a potem ża­
łosny głos w arty  nocnej, wydzwaniał powoli sło­
wa: „Strzeżcie się przed ogniem!"...

W asyl przypadł do rowu, tuląc się w śmier- 
lelnym strachu ku ziemi. B ył pewny, że ściga 
go niewidzialna istota, gotowa w każdej chwili 
pochwycić go za rękę, ściskającą smolny wiecheć 
słomy.

—  W  imię Ojca, Syna i Ducha... —  poczęły 
szeptać wargi. Nie dokończył. Od strony kar 
czmy dał się słyszeć przeciągły ryk  krowi... 
uhu... mm...

—  Poczkaj niewiaro, dam ci prawo cesar­
skie! —  zaklął W asyl.

Zerw ał Bię z ziemi, podniósł pięści ku górze, 
szydząc: „świeć miesiączku, świeć, zaraz będzie 
jaśniej!... za podatki, za podatki!..." —  i cisnął 
palące łuczywo na słomiane poszycie karczmy.

W yschnięte, opalone słońcem źdźbła słomy bu- 
chły jasnym  płomieniem, wywołując pieśń lęku 
i  wycia u psów wiejskich.

W asyl biegł kn swojej zagrodzie, chyląc się 
za ściany chałup przydrożnych, wstrzymywał od­
dech w piersi, bojąc się słuchu uderzeń skoła­
tanego tylom a przejściam i serca chłopskiego.

Płomień, drażniony nocnym powiewem w iatru, 
otoczony ściśniętą gromadą strzech chłopskich, 
biegł szybko w podskokach, przerzucając się z 
chałupy n a  chałupę, z stodoły n a  stodołę, z sy­
kiem i szumem, jak  pogódź ognista.

P łacz i jęk  spędzonych ze snu ludzi, ryk  krów, 
wycie psów i ten  szum łamiących się płomieni, 
tworzył razem  obraz niewysłowionej rozpaczy i 
nieszczęścia.

W asyl s ta ł przed chałupą swoją, patrzył roz- 
wartem i oczyma na to piekielne kłębienie się 
ludzkiego przekleństwa, nie zdając sobie sprawy 
z ogromu nieszczęścia, którego był ojcem.

Coraz w yraźniej, coraz głośniej dobiegały go 
od strony ognia głosy ludzkie i ryk  bydląt, w y­
pędzanych z płonących obór; czuł on, słyszał i 
widział, że ku niemu zbliża się szaleństwo ognio­
wej tragedyi, ale nie był w Btanie ruszyć się,

oderwać uczu od krwawych łun, kąpiących się 
w kurzawach dymn i smędu.

—  Za podatki! za podatki!... —  mruczał od 
czasu do czasn.

Ze środka płonących chałup wybiegła naprzód 
mała, czarna płamka, potem tnm an knrzn, a za 
nim, przy piekielnej wrzawie poganiaczy, ukazało 
się stado bydła, wypędzanego na gminne łąki. 
W asyl p rzetarł oczy rękawem sukmany, rzucił 
się gwałtownie naprzód, krzycząc: „siwka, siw­
ka!" Na przodzie stada, z pochylonymi rogami 
ku ziemi, ciskając zakrwawionemi ślepiami, bie­
gła „siw ka", bezwiedna sprawczyni zemsty skrzy­
wdzonego.

Chwycił ją  W asyl za rogi, przycisnął do sie­
bie, zawrócił ślepiami do ognia, wołając: „W i­
dzisz, to za ciebie! To za prawo cesarskie! Za 
podatki!" —  i zahihotał się głosem zadowolonego 
szaleńca.

—  Hanka, H anka! już je st siwka! —  darł 
się W asyl; nagle puścił krowę i  pędem wbiegł 
do swojej chałupy.

Za chwilę czarne kłęby dymu ukazały się nad 
dachem W asylowej zagrody, a on sam, siedząc 
w środku płomieni, hihotał, przedrzeźniając głos 
sów i puchaczy i szydząc: „Świeć miesiączku, 
świeć! będzie nam zaraz jaśniej! to za podatki!" 
—  zginął w płomieniach...

KONIEC.



2 Kraków,

malarscy i lakiernicy, z ukończonym 2 0  rokiem 
życia, m ają być nznani za ukwalifikowanych i 
w ypisani; 9) z powodu strejku nie wolno niko­
go z pracy wydalić. Obniżenie płacy pobieranej 
przed strejkiem  jest niedopuszczalne.

Na żądanie majstrów zgodzono się, że od dnia 
ugody przez następne trzy  la ta  nie wybuchnie 
strejk , dla zmiany obecnie obowiązującej ugody.

Delegaci obu stron obowiązali się do niedzieli 
popołudnia przedłożyć ugodę pełnym zgromadze­
niom robotników i majstrów  do zatw ierdzenia. 
W  ten  sam dzień wieczorem odbyło się w Zwią­
zku stow. robotniczych ogólne zgromadzenie m a­
larzy i lakierników, na którem  po dość burzli­
wej dyskusyi nad referatem  tow. S c h i f f l e r a
0 ugodzie, uchwalono 31 głosami przeciw 19, 
przyjąć ugodę do wiadomości i w poniedziałek 
stanąć do pracy.

W  niedzielę popołudniu podpisały obie upeł­
nomocnione strony ugodę w starostw ie. Tem s a ­
mem s t r e j k  z a k o ń c z o n y  i to z n a c z n y m  
z w y c i ę s t w e m  r o b o t n i k ó w ,  bo  u r e g u l o ­
w a n i e  c z a s u  p r a c y  i o z n a c z e n i e  m i n i ­
m u m  p ł a c y ,  są główną podstawą egzystencyi 
życiowej robotnika, usuw ają bowiem straszną, 
w prost zabójczą konkurencyę pracy nocnej, przy 
św ietle i narzucania cen dowolnie od czasu, ro ­
boty, pory roku i sezonu.

Robotnikom zawodu malarsko - lakierniczego, 
możemy teraz szczerze poradzić, by poznawszy 
błogosławione skutki solidarności, nie zapomnieli, 
że solidarność ta  da się tylko utrzym ać w ęzła­
mi silnej organizacyi zawodowej.

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. W  so­
botę 18 b. m. odbyło się tu  poufne zgromadze­
nie handlowców i urzędników prywatnych, na 
którem tow. S e e l i e b  omówił w arunki pracy 
handlowców i  urzędników prywatnych, ilustru jąc 
swe wywody przykładam i z życia drohobyckiego. 
N a wniosek tow. Low enhaara wybrano prowizo­
ryczny komitet, składający się z tow. Kornber- 
ga, Low enhaara, H alperna, Kammermana, Heim- 
berga i Hermelina, który ma zająć się zwoła­
niem publicznego zgromadzenia w najkrótszym  
czasie i przyjmowaniem wkładek od wpisujących 
się członków.

W  niedzielę 19 b. m. odbyło się poufne zgro­
madzenie stolarzy. Referował tow. Seelieb, po- 
czem przemawiali jeszcze tow. Nowotny i L ilien. 
Na wniosek tow. L iiiena wybrano tymczasowy 
kom itet dla zwołania publicznego zgromadzenia 
robotników drzewnych i dla przyjm owania wpi­
sujących się członków. Do komitetu weszli tow.: 
Kelman, Kłoś, Sowa, W olter, L ilien  i Kuzicki.

O ile zgromadzenia nie zostaną zakazane, od­
będzie się zgromadzenie stolarzy w niedzielę 26 
b. m. o godzinie 3 po. południu, a zgromadzenie 
handlowców i urzędników prywatnych tego sa­
mego dnia o godz. 7 wieczorem.

Z sali sądowej.
Prześladowania polityczne. Z P r z e m y ­

ś l a  donoszą: Wyższy sąd krajowy we Lwo­
wie podwyższył tow. Witoldowi R e g e r o w i  
karą pięciodniowego aresztu za demonstra­
cyę na 10 dni, bez zmiany na karę pienię­
żną; zaś tow.: Józefowi S c h i f f l e r o w i ,  Jó ­
zefowi G ł u s z c e  i Janowi Ż o ł n i e r z o w i  
podwyższył z trzech na siedm dni aresztu.

PrOCeS prasowy. Z Przem yśla donoszą: Roz­
praw a przed trybunałem  sądu przysięgłych, prze­
ciw redaktorowi „Głosu przemyskiego" H rynkie­
wiczowi i tow. Schifflerowi o występek obrazy 
czci, popełniony przez zamieszczenie no ta tk i o 
aresztow aniu lekarza wojskowego z Zadaru dra 
Strzechowskiego, odbyła się w sobotę. Po prze­
słuchaniu oskarżonych, którzy zeznali, że zam ie­
ścili ową notatkę o aresztowaniu dra Strzechow­
skiego na podstawie opowiadań, zasłyszanych z 
ust poważnych osób i po potwierdzeniu tego 
przez przesłuchanego świadka p. W acław a Ro­
gera, postawiono sędziom przysięgłym dwa głó­
wne pytania i jedno dodatkowe, na wypadek za­
przeczenia głównych pytań, co do zaniedbania 
obowiązków redaktorskich przez Hrynkiewicza. 
Przysięgli pytanie główne odnośnie do Schifflera 
8  głosami, a odnośnie do H rynkiewicza 10 gło­
sami zaprzeczyli, jak  również dodatkowe pytanie 
5 głosami zaprzeczyli. Na podstawie tego w er­
dyktu przysięgłych, trybunał ogłosił wyrok uw al­
niający oskarżonych.

Proces w Uhnowie. Jak  wiadomo, doma­
gał się obrońca, dr Kost’ Lewicki, przepro­
wadzenia wizyi lokalnej i sporządzenia sy­
tuacyjnego planu Uhnowa, by módz dokła­
dniej zbadać cały przebieg rozruchów. Try­
bunał przychylił się do wniosku obrońcy i 
odbył wizyę tych mieszkań i miejsc, gdzie 
ekscedenci mieli bić żydów, gdzie żydzi sami 
wybijali szyby w żydowskich oknach; zaglą­
dano przez okna i szpary niektórych domów
1 dachów, skąd żydzi mieli widzieć przebieg 
wypadków i rozpoznawać osoby ekscedentów.

Nauczycielka tutejsza, p. Zawadzka, śle­
dząc przebieg rozprawy i zeznania świad­
ków oskarżenia, ofiarowała się sama świad­
czyć w o b r o n i e  M a z u r k i e w i c z a .  Jej 
zeznania wprawiają wszystkich w osłupienie. 
Panna Zawadzka zapewnia z wielką stanow­
czością, że p r z e z  c a ł y  c z a s  r o z r u c h ó w  
w i d z i a ł a  P i o t r a  M a z u r k i e w i c z a ,  s t o ­
j ą c e g o  z d r u g i m  n i e z n a n y m  j e j  c z ł o ­
w i e k i e m  k o ł o  domu.  Usłyszawszy dzwon, 
zostawiła Mazurkiewicza koło domu i pobie­
gła w kierunku rynku. Zobaczywszy, że tłum 
bije szyby, wróciła szybko i z a s t a ł a  Ma ­
z u r k i e w i c z a  n a  t e m  s a m e m  mi e j s c u .

N A  F

Przewodniczący przedstawia jej świade­
ctwa, złożone przez wielu żydów przeciw Ma­
zurkiewiczowi.

— Panie radco!— odpowiada p. Zawadz­
ka — ci wszyscy świadkowie, oskarżający 
Mazurkiewicza, absolutnie nie widzieli, kto 
wybijał szyby, gdyż pokryli się, albo poucie­
kali za młyn. Dopiero ochłonąwszy z prze­
strachu, wskazywali na pierwszego lepszego 
jako na winowajcę. Gdybym ja wtedy poka­
zała się na ulicy, albo ktokolwiek z panów 
członków trybunału, ci świadkowie byliby i 
nas oskarżyli.

— Posądzają go jednak, że bił szyby nie­
daleko tego miejsca, gdzie stał.

— Nie! — odpiera nauczycielka — i tam 
nie bił. Widziałam, kto szyby powybijał. 
Nadbiegł mały chłopiec i rzucił konewką w 
okno.

Na korzyść Mazurkiewicza zeznaje również 
świadek Sonnenthal.

Al. B a z a n i k  zeznaje pod przysięgą, że 
I s c h l a  K l e i n a  u d e r z y ł  z t y ł u  obu ­
c h e m  s i e k i e r y  p i e r w s z y  Wł odz .  Ka c z ­
k o w s k i  i że p o t e m  s k a l e c z y ł  w nos  
S t a h l a .  A wielu żydów złożyło przysięgę 
na fakt, że Kleina pobił nie Włodzimierz, 
ale Iwan Kaczkowski.

Wszyscy świadkowie odwodowi zeznają z 
ogromną stanowczością; wiarygodność oskar­
żających mocno zachwiana. Już dziś można 
uważać za niewątpliwe, że żydzi sami swoje 
okna w znacznej części powybijali i poni­
szczyli wiele rzeczy; pewnem też jest, że 
wielu faktycznych sprawców rozruchów na 
ławie oskarżonych nie zasiada.

KRONIKA.
Proces o defraudacye w Towarzystwie 

rękodzielników rozpocznie się d z i ś  przed k ra ­
kowskim sądem przysięgłych. W stęp na rozpra­
wę za biletami. D z i ś  p r z e d  p o ł u d n i e m  wy­
damy nadzwyczajny numer „Naprzodu", za­
w ierający a k t  o s k a r ż e n i a ,  niezwykle ciekawy 
i zajmująco napisany. Abonenci otrzym ają ten  
num er nadzwyczajny bezpłatnie, w oddzielnej 
sprzedaży kosztować będzie 4  h.

Ks. Koterbski, który w „Dwutygodniku k a­
techetycznym i duszpasterskim " całymi m iesią­
cami srożył się nad Tetm ajerem  za to, iż w swej 
poezyi wchodzi on w kolizyę z małym katechi­
zmem szkolnym, rozpoczął obecnie drugą seryę 
artykułów  katechetyczno - duszpastersko - krytycz­
nych, wymierzonych przeciw Kasprowiczowi.-Są­
dzimy, iż humor —  zwłaszcza, że jest on mi­
mowolnym, nieświadomym —  i tym  raz9m _nie 
zawiedzie ks. Koterbskiego.

W e wstępie do swego nowego elaboratu ks. K. 
wyjaśnia, dlaczego nie żałuje piór i  papieru do 
owej walki „srogiej" —  a śmiesznej... Oto on, 
Koterbski, nie chce dopuścić do rewolucyi; n i­
czego w tym celu nie zaniedba; dalej w pocie 
czoła pisać będzie. Poezyo i rewolucyo drżyjcie!

„Pominąwszy —  pisze —  że dzisiejsza poe- 
zya np. polska w przeważnej części tchnie du­
chem bezbożnym, że w powieściach coraz więcej 
tego ducha się spotyka, pominąwszy, że ta  lite­
ra tu ra  zło przygotowuje w w arstw ach inteligen- 
cyi, zwłaszcza niższej, g run t dla socyalizmu, neo- 
poganizmu i innych przewrotnych systemów, że 
na tych, którzy te  w ybryki bezbożnej lite ra ­
tu ry  w ytykają, pierwsi u jadają kosmopolityczni 
i bezbożni socyaliści, co najlepiej wskazuje na 
potrzebę i aktualność pracy w tym  kierunku i co 
piszącym w tej sprawie dodaje ochoty do dal­
szej pracy; pominąwszy to wszystko, najlepszym 
nauczycielem w tej sprawie jest h istorya X V III 
wieku. W łaśnie ci teoretyczni filozofowie i poeci 
powoli sianymi miazmatami niewiary i rewolucyi 
zarazili coraz szerszy ogół, dotarli aż do klas 
najniższych i spowodowali straszny wybuch, owe 
okropne krw i rozlewy rewolucyi francuskiej. —  
Gdyby duchowieństwo francuskie, zam iast bawić 
się w gallikanizm y i w pudrowanie, zawczasu, 
a energicznie piórem i czynem było przewidziało 
i  nie lekceważyło sobie poetów i  filozofów, mo- 
żeby dziś nie jęczało pod jarzm em  Combes’a i 
wołnomularzy, możeby nie pędzono zakonników 
z F rancyi, jak  dzikie zw ierzęta"...

Z operetki. Dyrekcya operetki pisze nam: 
„D ruciarz", operetka L ehara, dana będzie dziś 
po, raz pierwszy na tutejszej scenie. Operetka 
ta  utrzym uje się dotychczas z niesłabnącem po­
wodzeniem na repertoarze wiedeńskiego „Carl- 
te a tru " ; a wypisana na frontonie te a tru  elektry­
czna cyfra wskazuje, że dano ją  już tam że po 
raz 180 z rzędu. Powodzenie swe zawdzięcza 
„D ruciarz" w znacznej mierze prześlicznej mu­
zyce i zabawnemu bardzo librettu , a głównie 
popisowej roli sympatycznego żyda Pfeferkorna, 
którego u nas odtworzy p. Lelewicz, występowi 
dzieci w popisach solowych i chórowych, i  bar­
dzo zabawnej 3-ciej odsłonie, która się rozgrywa 
w koszarach ułańskich w W iedniu. W  akcie 
2-gim pp. K liszewska i Lelewicz pobudzają do 
śmiechu swoim komicznym kadrylem o bisowa­
nie, którego niewątpliwie publiczność będzie się 
bardzo natarczywie upominać. Obsadę innych ról 
stanowią pp. Miłowska, Kasprowicz, Malawski, 
Okoński, Kratochwil, Kosiński, Paszkowski i 
inni.

Po pożarze. Z Tarnow a donoszą, że szkoda 
wyrządzona z powodu pożaru w tam tejszej hu­
cie szkła K upfera t  G lasera wynosi 200 .000  K

R  Z O I ł

i była ubezpieczoną w krakowskiem Towarzy­
stwie ubezpieczeń i w 2  obcych aseknracyach. 
W  hucie zatrudnionych było 300 robotników, 
z których część znajdzie dalej zatrudnienie, gdyż 
ocalono 2  piece.

Samobójswo ucznia. Z Tarnow a piszą 17 
b. m.: Dziś zrana otruł się kokainą uczeń IV. 
klasy realnej, N. Daszyński, syn m agazyniera 
kolei nadwiślańskiej z K rólestw a Polskiego. P rzy ­
czyna samobójstwa dotychczas nieznana. Już ze­
szłego roku ta rgną ł się na swoje życie, strze la­
jąc do siebie z rowolworu, wydobyto mu jednak 
kulę i wyratowano. Teraz po roku skuteczniej 
zam iar swój spełnił.

Siostra Galgotzego w areszcie szupaśni-
CZym? Z Przem yśla donoszą nam o następują­
cym niezwykłym fakcie:

Protokół c. k. policyi rządowej w Przem yślu 
z dnia 19 czerwca 1904 r., w dziale włóczęgów 
przeznaczonych do przymusowego odstawienia, 
na podstawie przepisów o włóczęgostwie relacyo- 
nuje:

„M aryna H o r  w a t ,  wdowa po węgierskim cy­
ganie, z domu G a l g o t z y ,  została aresztow ana 
za natrę tne  domaganie się jałm użny w domu 
ekscelencyi Galgotzego. P rzy  aresztow anej nie 
znaleziono żadnych pieniędzy ani kosztowności".

Tyle suchy raport pisemny. P rzesłuchana na 
policyi M aryna H orw at z domu Galgotzy zezna­
ła, ż e  j e s t  r o d z o n ą  s i o s t r ą  g e n e r a ł a -  
z b r o j m i s t r z a  G a l g o t z e g o  (który jak  w ia­
domo pochodzi z chłopskiej rodziny węgierskiej). 
P rzed niedawnym czasem um arł je j mąż, chału­
pę sprzedano za długi czy podatki, postanowiła 
udać się do b rata  o pomoc, który po rozmowie 
z nią, spowodował jej aresztowanie. Komisarz 
policyi L ę k a w s k i  widząc, że Horwatowa mdle­
je  ze zmęczenia i głodu (dwa dni nic nie jadła), 
kupił je j za w łasne pieniądze mleka i chleba, i 
polecił aż do zbadania sprawy umieścić ją  w ka- 
źni szupaśniczej. O dalszym przebiegu tego nie­
zwykle ciekawego zajścia doniesiemy czytelni­
kom.

Jeżeliby się okazało praw dą to, co zeznała 
Horwatowa, mianowicie, że je s t ona siostrą G al­
gotzego i że b rat tak  się z nią obszedł, to isto ­
tn ie  byłoby to rzeczą niesłychaną.

Znęcanie się nad uczniami. Z Przem yśla 
donoszą nam : M ajster ślusarski L i s i k i e w i c z ,  
w raz z czeladnikiem M u c h ą  m altretu je term i­
natorów , w sposób kolidujący z kodeksem k a r­
nym. Zwracamy tym  panom uwagę, że jeżeli nie 
zaprzestaną nadal tak  postępować, będziemy zmu­
szeni oddać ich opiece sądu.

SocyaliŚCi dyabłami. P iszą  nam z Drohoby­
cza: O statniej niedzieli, podczas procesyi ruskiej 
na rynku drohobyckim, miał pewien ksiądz nad­
zwyczaj budujące kazanie o socyalistach. Dowie­
dzieliśmy się, że „socyaliści to złe duchy w po­
staci ludzkiej, a szczególnie Semen W ityk, to 
sam wcielony dyabeł, przeto nie wolno czytać 
książek ani pism socyalistycznych, szczególnie 
broszur W ityka, i nie wolno ich słuchać mówią­
cych".

Praca więźniów. Z Drohobycza piszą nam: 
Obecnie buduje się u nas nowy, wielki dom k a ­
ry . Robotnicy tu te jsi od dawna cieszyli się n a ­
dzieją, że bodaj raz nie zabraknie im roboty. 
Tymczasem ku zdumieniu i oburzeniu wszystkich, 
sprowadzono do budowy aresztantów , i ci wyko­
nu ją wszelkie roboty. Robotnicy zostali nadal 
bez zarobku. Kto zna nędzę, jaka panuje wśród 
robotników drohobyckich, ten  doprawdy oburzyć 
się musi. Dotychczas sprowadzono 150 aresztan ­
tów do ziemnej roboty, a słychać, że ich ma 
przyjść kilkuset do robót m urarskich. W  m ia­
stach, gdzie je s t silna organizacya robotnicza, 
nie odważonoby się na tak ie lekceważenie robo­
tniczej ludności miejscowej.

Zajście między oficerem a dorożkarzem. 
Z Tarnopola donoszą nam: W  sobotę wieczorem 
był Tarnopol widownią zajścia, które wywołało 
oburzenie wśród ludności. Porucznik od drago­
nów nazwiskiem K uljen wsiadł do doróżki i k a ­
zał się zawieść na „pułkownikówkę", a nas tę ­
pnie odwieść z powrotem. Kiedy dorożkarz upo­
m niał się w sposób grzeczny o zapłatę, uderzył 
go, w odpowiedzi na to, porucznik cztery razy 
w tw arz i umknął do najbliższej kaw iarni. Z aj­
ście to wywołało ogromne zbiegowisko. Gdy zn ie­
ważony dorożkarz domagał się głośno zapłaty, 
został przez policyę aresztowany, wkrótce jednak 
potem wypuszczony na wolność. Przypadkiem 
znalazł się na miejscu zajścia tutejszy generał, 
któremu dorożkarz opowiedział o wyrządzonej so­
bie krzywdzie. G enerał kazał mu się zgłosić na 
drugi dzień do komendy. Jestto  nie pierwszy 
wypadek tego rodzaju „bohaterstw a" ze strony 
porucznika K uljena.

Wiec Górnoślązaków w Galicyi. W iec w
sprawie ustaw y zasadniczej odbędzie się w n ie­
dzielę 26 b. m. o godz. 2 1/a po południu w 
Szczakowej w sali p. Seeligera.

Nowy dom Związku korporacyjnych Kas 
Chorych W Wiedniu. Bez hałasu i świątecznego 
przepychu wznieśli wiedeńscy towarzysze wspa­
niały gmach, zawdzięczający swoje powstanie 
sile i wielkości jednej gałęzi organizacyi robo­
tniczej. Mówimy tu  o nowym domu Związku kor­
poracyjnych K as chorych wiedeńskich. Obszerny 
ten  gmach, zbudowany na gruntach dawnych 
koszar gumpendorfskich, mieści w swojej obję­
tości całą masę biur, pomieszkań i sklepów i 
dwie bardzo obszerne sale obok znacznej ilości 
ubikacyj, w których pomieściły się poszczególne 
Kasy, organizacye i  redakeye kilku pism fa­
chowych.
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Cały budynek zdobi godło robotnicze: złączone 
serdecznym uściskiem dłoni, trzym ające młot. 
Symbol solidarności i siły proletaryatu.

Do pomieszkań dostać się można trzem a scho­
dami: do urzędów prowadzą, schody od ulicy 
Konigsegg, dalsze z ulicy Koszarowej. W  całym 
domu życie wre i kipi. W iecznie ktoś przycho­
dzi, wychodzi, ludzie sąsiadują z sobą, radzą i 
naradzają się, ciągły kontakt wszystkich organi- 
zacyj, odczuwających te raz  swoją siłę, wspól­
ność swoich interesów, konieczność jednolitej 
organizacyi i solidarnej, niczem niehamowanej 
walki wspólnej o wspóine potrzeby. Znać wszę­
dzie, że tu  spraw a robotnicza postąpiła w swej 
walce o niezmiorną przestrzeń naprzód, osiąga­
jąc scentralizowanie robotniczych organizacyj 
przez korporacyjne K asy chorych.

Na szczególne podkreślenie zasługują sale, 
przeznaczone dla pacyentów, "ubikacye lekarza 
naczelnego i  poszczególnych dyżurujących leka­
rzy. P rzy  ich urządzaniu zwrócono baczną uw a­
gę na najnowsze' doświadczenia. P acyent dostaje 
się do sali ordynacyjnej przez obszerny przed­
pokój, stanowiący b a r d z o  w y g o d n ą  p o c z e ­
k a l n i ę ,  a wychodzi z sali przez elegancko u- 
rządzoną s z a t n i ę ,  przylegającą bezpośrednio do 
sali. Naczelnemu lekarzowi oddano do rozporzą­
dzenia znakomicie urządzone laboratorym  ogólne 
i chemiczne, a przy tem dwa am bulatorya z 
przylegającemi poczekalniami i szatniam i dla 
mężczyzn i kobiet. W szystko odpowiada dosko­
nale swemu celowi.

Również na pochwałę zasługuje urządzenie 
m i e s z k a ń ,  do których dostać się można za 
pomocą automatycznie funkcyonujących wind. 
Każde pomieszkanie ma swoje łazienki, spiżarnię 
i t. d. A dodać należy, że cena tych mieszkań 
je st niższa, niż wszędzie indziej. Udowodniono 
tem, że odpowiednie oprocentowanie inw estycyj­
nego kapitału je s t i w tedy możliwe, kiedy się 
nie zdziera z lokatorów skóry. W  tensam  sposób 
urządzono i mniejsze mieszkania i tu  specyalnie 
zauważyć należy, że i tych małych mieszkań nie 
pozostawiono bez łazienek. W  całym W iedniu 
małe i średnie pomieszkania nie m ają tak  wy­
godnego urządzenia. W  ten  sposób może ten 
czteropiętrowy budynek Związku być wzorem 
nietylko sprawiedliwego i dobrego oprocentowa­
nia kapitału, ale i współczesnego sposobu bu­
dowania.

Ciekawa statystyka. Za „przestępstw a" po­
lityczne pociągnięto w Kijowie do odpowiedzial­
ności w 1901 r. 285 osob, w 1902 r. 453 , a 
w 1903 r. 1022. W idać stąd, jak  szybko w zra­
sta  w caracie duch niezadowolenia.

Istnym edenem jest, wedle zapewnień rosy j­
skich, P o rt A rtura. Szkoda, że Japończycy u tru ­
dnili nieco dostęp do tego szczęśliwego zakątka, 
gdyż niewątpliwie zwolennicy przyjemnej wile- 
giatury i hygienicznych kąpieli morskich zaczę­
liby tam  w sezonie bieżącym napływać masowo... 
Cóż lepszem jest, powiedzmy, dla ludzi zdener­
wowanych od widoku rozpromienionych tw arzy? 
lub dla osób, poszukujących wygodnej, a  niezbyt 
drogiej siedziby na lato, od gwarancyi, iż mogą 
po umiarkowanych cenach dostać w tem mieście 
wszystkiego —  naw et szampana!

A co za spektakle przytem! Zwolennicy „Ni- 
touche" mogą tam  ujrzeć aż 600 dziewic, goto­
wych każdej chwili do przebrania się w mundu­
ry  wojskowe... A ile wrażeń tam  znajdą amato- 
rowie ogni sztucznych,.,

Przecież n ik t nie uwierzy Chińczykom, którzy 
z niechęci do komfortu uciekają z Portu A rtura, 
iż komenda tw ierdzy nałożyła sekw estr nawet 
na psy, zaliczając je do zapasów spożywczych. 
Niegodziwa insynuacya żółtej hałastry , k tóra w 
ten  sposób niewątpliwie przekręciła jakieś racyo- 
nalne obostrzenia policyjne dotyczące psów, k tó ­
re  w ałęsają się bez opieki...

W  Porcie A rtu ra  miło, wygodnie i co za baje­
czny nastrój!

„Kropla mleka4,. W  jednym centym etrze sze­
ściennym mleka krowiego znajduje się drobnou­
strojów:

zaraz po wydojeniu 19 do 320
w 1— 2 g. „ „ 900 „ 23 .000
w 2 4 — 25g. „  „ 3 ,000 .000  „ 6 ,350 .000

a naw et „ „ 200 ,000 .000  „ 570 ,000 .000
Skutek je s t taki, że choroby kanału  pokarmo­

wego dziesiątkują niemowlęta, zwłaszcza w upalne 
miesiące letnie.

I  oto dr Dufour, praktykujący w małem m ia­
steczku Feeamp w r. 1894, począł wydawać u- 
bogim matkom mleko wyjałowione bezpłatnie lub 
nawpółpłatnie. Śmiertelność dzieci zm niejsza się 
dziesięciokrotnie.

Za pięknym , przykładem małomiasteczkowego 
lekarza, zarządy m iast całej F rancyi narów ni z 
licznemi towarzystwam i, podejmują akcyę w tym 
kierunku. I  skutek taki: gdy w Paryżu  w roku 
1899 na samą „cholerę dziecięcą" w ciągu 4 
tygodni zmarło 833 niemowląt, to z dzieci, k tó­
re dostawały mleko z zakładów „goutte de la it"  
nie zmarło żadne wciągu la t trzech. Gdy w Bor- 
deaux z dzieci, korzystających z „kropli m leka" 
umarło 2"2%  w Rouen śmiertelność dzieci na 
choroby organów traw ienia sięgała w sierpniu 
cyfry 7 6 ,6°/0.

Wolne żarty.
„Nie wiem, czemu lżą mnie ludzie!? 

Dobrodziejem jestem  w nędzy:
Pożyczam pieniędzy.

Każdy błaga —  a potem w obłudzie
W ym yśla od pijawki, pająka, lichwiarza, 

Niewdzięcznością mnie obdarza.
Że procent biorę wysoki? Cóż złego?
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Gwałtu niema robić o co!
A zresztą sta tu ty  mnie strzegą,

Mam koncesję, —  z przeproszeniem
Nie jestem lichwiarzem, lecz stowarzyszeniem,

Nazywam się W łasną Pomocą!
Przytem  robiłem wybory

I  za to miałem honory:
Zasiadałem w jednem kole

P rzy  tymsamym stole
Z prałatem , hofratem i arystokratą!
S traszna te raz  mnie krzywda spotkała!"

* ■
T a k  lichwiarz monologował za k ratą

U św. Michała. Jowialski.

Rozprawa przeciwko Alinie Batkównej nie 
odbędzie się w bieżącej kadencyi sędziów przy­
sięgłych, dopiero w kadencyi wrześniowej'

Galicyjska konstytucya w świetle faktów.
Z P r z e m y ś l a  piszą nam : W  sobotę 18 b. m. 
Zdarzył się we wsi Hurko pod Przemyślem wy­
padek, rzadki swoją brutalnością naw et w G ali­
cyi. Karczmarz wiejski, posiadający także kan­
tynę oficerską dla załogującej w forcie arty leryi, 
dopuszczał się często nadużyć, wypasając swoje 
krowy w gminnych łozach. Naczelnik gminy 
Teodor Stybyniec upominał kilkakrotnie karczm a­
rza, ale bezskutecznie. Otóż kiedy w sobotę 18 
b. m. pastuch karczm arza zapędził znowu krowy 
W gminne łozy, w ójt posłał radnego gminnego 
i zaprzysiężonego dróżnika Ja n a  S z a m b r ę ,  by 
Zajął krowy. Szambra wykonał rozkaz. Karczmarz 
harobił gwałtu, a otaczający go protekcyą ko­
mendant fortu, kapitan arty leryi S z m i d t  n a ­
kazał Szambrze oddać krowy karczm arza. N atu­
ralnie Szam bra odmówił rozkazowi kapitana, po­
wołując się przytem  na swój urzędowy charakter.

W  o d p o w i e d z i  n a  t o  k a p i t a n  S c h m i d t  
Z a a l a r m o w a ł  w o j s k o ,  z ł o ż y ł  p a t r o l  z 
c z t e r e c h  ż o ł n i e r z y ,  k a z a ł  i m  n a ł o ż y ć  
b a g n e t y  i g w a ł t e m  o d e b r a ł  k r o w y .  B r o ­
n i ą c e g o  k r ó w  S z a m b r ę  k a z a ł  k a p i t a n  
S c h m i d t  p o w a l i ć  n a  z i e m i ę ,  z w i ą z a ć  w 
t y ł  r ę c e  i t a k  p o p ę d z i ć  do  w s i .  N iesły­
chany ten gw ałt o mało nie zakończył się ja ­
kąś straszną krwaw ą bójką. Cała wieś, oburzona 
tym gwałtem, wyległa z chat i tylko nadludzkim 
Wysiłkom starszych i spokojniejszych włościan 
hdało się zażegnać burzę.

T eraz kolej na pana nam iestnika. W ójt i  w ła­
dza wiejska, je s t częścią władzy krajow ej, nie- 
Podlegającej rozkazom wojskowym. Gwałt, popeł­
niony w H urkn, je s t gwałtem popełnionym na 
Władzy cywilnej i roa wszelkie znamiona gwałtu 
Publicznego. Ciekawi jesteśm y, jak  zostanie u- 
%rąwiedliwione postępowanie kap itana Schmidta.

Śmiertelna wycieczka. Z Nowego Jorku te­
legrafują, że wczoraj wydobyto 98 zwłok, ofiar 
katastrofy na „G enerał Słocnm". Ogólna liczba 
Wydobytych dotychczas zwłok wynosi 730. Do­
tąd braknje jeszcze 300 osób.

Z A W IA D O M I E N IA .
— Repertuar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 

W Krakowie.
Środa: „Druciarz" Franciszka Lehara.
— Składki na pomnik Matejki. Wszyscy, którzy 

^trzymali książeczki składkowe na cel postawienia 
Pomnika Janowi Matejce, zechcą je najpóźniej do 
dnia 1 lipca łaskawie zwrócić pod adresem Tow. 
bratniej pomocy uczniów Akad. sztuk pięknych przy 
Placu Matejki.

— Artystyczne Album jubileuszowe. Towarzystwo 
Bratniej pomocy uczniów Akademii sztuk pięknych 
W Krakowie wydało przy współudziale pp Chmie­
lowskiego, Tetmajera, Bełcikowskiego, Leszczyńskiego 
i innych, Album wytwornie przyozdobione litografia­
mi i cynkotypiami z prac młodych malarzy i rzeźbią­
cy. Dochód z tego wydawnictwa przeznaczony na 
'Ondasz sprowadzenia zwłok Słowackiego Przypomi­
namy zatem szerszej publiczności, że Album to można 
baby<5 we wszystkich znaczniejszych księgarniach 
krakowskich, lwowskich i warszawskiej p. Gebethnera, 
*hb w lokalu Towarzystwa Bratniej pomocy (plac 
Matejki).

— Z konserwatoryum. W czwartek 23 i piątek 24 
o. m. odbędą się w sali „Sokoła" o godz. 5 po połu­
dniu publiczne popisy uczniów. Karty wstępu wy­
daje kancelarya konserwatoryum w godzinach urzę­
dowych.
-  _   _    ,—

Gabryelski kupują sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.mgggmmgmmmmmmmm ....................

Z literatury i sztuki.
Z operetki. „H alka", opera Moniuszki, „Mi- 

*ado", operetka w 2 aktach A. Snlivana.
Nie zawsze wszystko co drogie to dobre, mie­

jm y  najlepszy tego dowód na przedstawienin 
’>ilalki“ , ceny podwójne, a przedstawienie tej 
popularnej opery nie stało zupełnie na wysoko- 
soi zadania. Nie mamy zupełnie p re tensji, aby 
Sc)lowe partye były powierzane siłom pierwszo­
rzędnym, w sezonie operetkowym je st to rzeczą 
Niemożliwą, ale opracowanie muzyczne powinno 

bez skazy, a pod tym właśnie względem 
p o d s ta w ien ie  „H alki" najwięcej kulało. Ani je 
d»n ensembl nie szedł tak , jak  powinien, ciągła 
Gonitwa tak  w duecie w pierwszym akcie mię 
d*y H alką a Januszem , jak  i w tercecie w tym - 

akcie, sekstet w 2  akcie na tle  chóru nie 
^Jszedł zupełnie, a  chóry śpiewały leniwie, przez 
J*0  nie brzmiały tak , jakby to można się spo­
dziewać, sądząc po liczbie śpiewaków znajdu ją­
cych się na scenie. Solowe ustępy wypadły nie- 

P an ie  Kasprowiczowa (Halka) i Tracikiewi- 
f*ówna (Zofia), jak  również panowie Malawski 
Dontek), Paszkowski (stolnik) i Okoński (Ja- 
NliBz) widocznie dokładali s tarań , aby jak  najle­

piej wywiązać się z poruszonego zadania, co też 
się im po większej części udało. W  roli Dzięby 
w ystąpił p. Je leńsk i i zwrócił ogólną uwagę na 
siebie z powodu pięknego i jędrnego basowego 
głosu:

Dobrze ograną już u nas operetkę „Mikado" 
wznowiono wczoraj, w zupełnie nowej obsadzie. 
W ystaw a staranna, scenizacya nie pozostawiała 
także nic do życzenia, tylko tempo w w ykona­
niu było stanowczo za wolne, przez co w ytw a­
rzała się straszna monotonia i słuchacza, zam iast 
bawić, nsposobiała melancholijnie. P anna Traci 
kiewiczówna bardzo milutko odśpiewała główną 
rolę Jum -Jnm , poprawnemi je j siostram i były 
panie Miłowska i Ostrowska, a  wiele humoru 
rozwinęła p. Kasprowiczowa. W  męskich rolach 
z powodzeniem wystąpili pp. Malawski, Paszkow­
ski, Lelewicz, Kosiński i Kratochwil. O rkiestra 
ta k  w „H alce", jak  i w „Mikado" brzm iała bar­
dzo poprawnie pod dyrekcją  p. E lszyka. 2 m.

Wojna rosyjsko-japońska.
Raporty rosyjskie.

Petersburg, 2 1  czerwca. Generał K uropatkin 
telegrafuje do cara Mikołaja pod datą 19 b. m.: 

Nieprzyjaciel, który się znajdował na rucie 
Fongwangczeng— Sajm atsi, nietylko zaprzestał 
dalszego marszu, ale naw et wycofał się z kilku 
pozycyj, jakie był na północy zajął przed n ie­
dawnym czasem. Japończycy zaprzestali marszu 
ku wąwozowi Dalin. Natom iast większa liczba 
wojsk japońskich została w ysłaną w kierunku 
S iujan— Kajczu i S iujan— Tassiczao.

Telegram  generała Żilińskiego do m inistra 
wojny donosi pod datą wczorajszą:

W edług sprawozdań nadeszłych z P ortu  A r­
tura, datowanych z dnia 14 b. m., trzy japoń­
skie bataliony rozpoczęły marsz przez góry z 
S iaubintun ku L unnatan . Dwa oddziały strzel­
ców i oddział żołnierzy granicznych wstrzym ały 
ich marsz. Nieprzyjacielskie torpedowce ostrzeli­
wały naszą stacyę semaphorów. Za zbliżeniem 
się „Nowika" w raz z torpedowcami, nieprzyjaciel 
szybko się cofnął. Następnie oddziały n ieprzyja­
cielskie oddaliły się. Dnia 13 czerwca wyparli 
strzelcy Japończyków z ich stanowisk na wschód 
od gór. Porucznik Bikejew, oraz jeden żołnierz 
zabici, czterej strzelcy i  porucznik Złobiński 
ranni, osta tn i zm arł skutkiem ran.

Telegram  generała Sacbarowa do sztabu ge­
neralnego donosi pod datą 19 b. m.:

Od dnia 16 czerwca zauważono, że Japoń­
czycy rozpoczęli m arsz trzem a drogami ze Siujan 
do Hajczengu, względnie do stacyi Kajczu i Ta- 
sziczao. S traże przednie obsadziły wąwóz Szipau 
lin. Gros wojsk nieprzyjacielskich składa się z 
pięcin pułków piechoty, konnicy i arty leryi gór­
skiej. W ojska te  ustawiły się pomiędzy Kajczu 
i Khausu. W  ostatnich dniach oddział nasz 
wstrzym ał na tych liniach marsz nieprzyjaciela. 
Około 10 naszych żołnierzy je st rannych i za­
bitych. R anny oficer Nazarów, oraz 3 kozaków 
dostało się do niewoli. Dnia 10 czerwca opró­
żnili Japończycy Sajm atsi. Część ich udała się 
do Fongwangczengu. W czoraj wieczorem zaczął 
padać deszcz, który trw ał cały dzień. Dnia 17 
czerwca stwierdzono, że w Seludżian znajdowały 
się tylko patrole japońskie, które pod ogniem z 
naszej strony cofnęły się ku Fongwangczeng. 
Mieliśmy 2 żołnierzy zabitych.

Telegram  generała K uropatkina do cara Mi­
kołaja pod datą  18 b. m. donosi:

G enerał br. S tackelberg donosi, że n ieprzyja­
ciel nie ruszył się z W afankou. W edług wiado­
mości, jakie przynoszą patrole, wojska japońskie 
rozw ijają się wzdłuż linii W afankou— Fuczu, 
W ojska odpoczęły po dwudniowej walce i dwóch 
męczących nocnych marszach przez góry. Duch 
wojsk je s t wyborny. Dotychczas nie można je ­
szcze podać dokładnych dat o naszych stratach. 
Tylko co do następujących wojsk można podać 
dokładne daty:

W  pułkach pierwszej wschodnio syberyjskiej 
dyw izji strzelców zostało 15 oficerów zabitych, 
49 rannych. Na polu bitwy zostało bądź rannych, 
bądź zabitych 12 oficerów. Żołnierzy zostało 386 
zabitych i 992 rannych, 568 żołnierży bądź za­
bitych, bądź rannych zostało na polu walki. 
W  tych cyfrach znajduje się jednakże prawdo­
podobnie także część rannych, których przewie­
ziono koleją.

Z 3, 33, 35 i 36 pułku padł jeden oficer i 
20 żołnierzy, 19 oficerów i 604 żołnierzy ra n ­
nych. Na polu bitwy zostało rannych lub zabi­
tych 96 żołnierzy.

W  pierwszej brygadzie arty lery i padło 10 ofi­
cerów i 103 żołnierzy, w 9-tej brygadzie a r ty ­
leryi jeden oficer i 25 żołnierzy.

W  pułku tobolskim jeden oficer i dwaj żoł­
nierze zabici, jeden oficer i 40  żołnierzy ra n ­
nych, trzech żołnierzy brakuje.

W  pnłku morszańskim 6  oficerów rannych, 
jeden żołnierz zabity, 131 rannych, 8  żołnierzy 
brak.

Straty Rosyan.
Tokio, 21 czerwca. (Binro R eutera). P atro le  

japońskie złożone z piechoty i konnicy doniosły, 
że koło H ipanting 36 mil na zachód od Sinjan, 
oraz w innych miejscowościach przyszło do starć 
z żołnierzami rosyjskim i przyczem 50 R o s y a n  
p a d ł o ,  a 3 d o s t a ł o  s i ę  do  n i e w o l i .  Oprócz 
tego z a b r a l i  J a p o ń c z y c y  w i e l k ą  i l o ś ć  
b r o n i .  S tra ty  japońskie wynoszą 6  ludzi. S tra ­
ty  Rosyan w walce koło W a f a n k o u  wynoszą 
prawdopodobnie w i ę c e j  n i ż  2 0 0 0  z a b i t y c h .

O g ó l n e  s t r a t y  R o s y a n  r a z e m  z r a n n y ­
m i  i j e ń c a m i  w y n o s z ą  o k o ł o  1 0 . 0 0 0  ludzi:

Oyama wicekrólem.
Londyn, 21 czerwca. „Daily Telegraph" 

donosi z Tokio: Marszałek Oyama zamia­
nowany wicekrólem i naczelnym komendan­
tem wszystkich wojsk japońskich w Man­
dżur y i, szefem jego sztahu zamianowany 
generał br. Ko dam a. Marszałek J ama g a -  
ta pozostaje w Tokio jako szef sztaba gene­
ralnego.

Odwrót Stackelberga.
Londyn, 22 czerwca. „Local Anzeiger“ do­

nosi z Londynu: Generał Stackelberg cofa 
się pospiesznie. Chińczycy zdradzają Japoń­
czykom wszystkie ruchy wojsk rosyjskich, 
tak, iż generał Stackelberg w odwrocie stra­
cił 5000 ludzi.

Nowa bitwa.
Londyn, 22 czerwca. Z Liaojanu nadeszła 

wiadomość o nowych walkach w Kaiczu. 
Wczoraj miała się tam rzekomo rozpocząć 
wielka bitwa. Już w ciągu wczorajszego dnia 
Rosyanie mieli mieć przeszło 5000 ludzi za­
bitych i rannych. Korespondenci wysyłają 
wiadomości fragmentami, tak, że trudno wy­
tworzyć sobie obraz sytnacyi.

Flota bałtycka.
Petersburg, 22 czerwca. „Pet. Wied.“ do­

noszą, że car oznaczył termin wyjazdu floty 
bałtyckiej do Azyi Wschodniej na 15 wrze­
śnia via Kapstadt.

Korespondent zastrzelony przez Moskali.
Nowy Jork, 22 czerwca. „N. York Wordl“ 

otrzymał telegram bez podpisu, że pułkownik 
Emmerson, jeden z wojennych koresponden­
tów tego pisma, został przez Rosyan zastrze­
lony, ponieważ wzięto go za szpiega.

T E L E G R A M Y .
Konferencye ministrów.

Wiedeń, 22 czerwca. Premier węgierski hr. 
Tisza konferował wczoraj po południu z hr. 
Gołuchowskim, poczem o godz. 5 po południu 
odjechał do Budapesztu. „Wr Allg. Ztg" do­
nosi. że pobyt hr. Tiszy w Wiednia stoi w 
związku z rokowaniami o traktat handlowy 
z Niemcami i Włochami, oraz z poruszoną 
w sejmie węgierskim sprawą korespondencyi 
dyplomatycznej. To samo pismo zapowiada 
obostrzenie regulaminu parlamentu węgier­
skiego na wypadek ponowienia się ob- 
strukcyi.

Język urzędowy dyplomacyi austro-
węgiarskiej.

Budapeszt, 21 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego żalił się poseł 
O l a y ,  że hr. T isza kazał burmistrzowi Debre- 
ezyna odpisać po niemiecku na pismo austro- 
węgierskiego konsula w Gałaczu. H r. T i s z a  
oświadezył na to, że burm istrz ma prawo odpi­
sać po węgiersku, ale językiem urzędowym dy­
plomacyi jest niemiecki. Oświadczenie to wywo­
łało żywe protesty na lewicy.

Dziś zażądał poseł O l a y  głosu w sprawie 
tego świadczenia. Gdy Izba uchwaliła nie sta ­
wiać te j kwestyi na porządku dziennym, zażądał 
Olay tajnego posiedzenia, na którem mówcy 
wszystkich stronnictw  domagali się publicznego 
omówienia te j kwestyi.

*  Burza.
Salcburg, 21 czerwca. W górach srożyła 

się wielka burza, która wyrządziła znaczne 
szkody. Rzeka Ache wystąpiła z brzegów i 
zalała pola. Także i w okolicy Tauer uległy 
zniszczeniu zasiewy skutkiem gradu. Potoki 
górskie wylały.

„Miliony Kartuzów".
K o n f r o n t a c y a  L a g r a v e ’a i E d g a r a  

Combesa.
Paryi, 21 czerwca. L a g r a y e  zeznaje 

przed komisyą śledczą, że czuje obowiązek 
powiedzenia całej prawdy mimo, że ma naj­
większy szacunek dla prezydenta ministrów 
Combesa. W grudniu 1902 r. miał konferen- 
cyę z synem prezydenta ministrów Combesa, 
E d g a r e m  Combesem,  który mu powie­
dział: „Pan może mi zrobić wielką przysłu­
gę. Atakują mnie bardzo i posądzają, że 
otrzymałew milion od Kartuzów. Mimo, iż to 
jest fałszem, trudno mi jest bardzo bronić 
się. Przypomina pan sobie zapewne sposób, 
w jaki reagowałem na pańskie doniesienie 
o zamiarze przekupienia mnie. Czy zechciał­
by pan w tym duchu przed sędzią śledczym 
zeznać?" Lagraye oświadczył, że sędziemu 
śledczemu nie mógł zdradzić nazwiska Char- 
berta.

Lagrave opowiada dalej, że Combes zapro­
sił go następnie do siebie i prosił go, aby 
przed sędzią śledczym podał nazwisko tego, 
który chciał pośredniczyć w sprawie Kartu­
zów. Potem kazał mu się zgłosić do sędziego 
śledczego Wallesa. U sędziego śledczego spot­
kał się z Edgarem Combesem i w porozu­
mieniu z nim zredagowany został protokół 
z tą zmianą, że na życzenie Combesa za­
miast słów „pieniądze miały być przeznaczone 
na cele dobroczynne" napisano: „pieniądze 
oddane być miały rządowi do dyspozycyi".

Wobec sprzeczności zeznań, komisya uchwali­
ła  Lagrave’a i E dgara Combesa skonfrontować. 
Edgar Combes oświadcza, że nie otrzym ał listu , 
który Lagraye miał mn wysłać z Ameryki. La- 
grave oświadcza, że lis t napisał i że E dgar Com­

bes kilkakrotnie z nim w te j sprawie mówił. 
E. Combes zaprzecza temu! L agrave: P an  k ła ­
miesz! E . Combes: To pan kłamiesz! (Porusze­
nie). N astępuje żywa wymiana słów między n i­
mi. L agraye zapewnia, że kilka razy  mówił z 
E. Combesem, a raz naw et konferował z nim 
w kancelaryi prezydenta ministrów Combesa.

P rezydent ministrów C o m b e s  oświadcza, że 
L agrave’a nigdy nie upoważnił do za ta jan ia cze­
gokolwiek. Gdy generalny prokurator mn oświad­
czył, że bez wymienienia nazw iska trudno pro­
wadzić śledztwo, polecił m inistrowi handlu, aby 
wyjawił nazwisko. P rezydent ministrów nie miał 
w rażenia, jakoby L agraye osobiście był in te re­
sowany.

Paryż, 22 czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi śledczej przyszło do ży­
wych scen. Antyministeryalna większość ob­
jawiła zamiar podniesienia na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby sprzecznych zeznań Lagra- 
ve’a i Combesa. Zajście zakończyło się tem, 
że mniejszość opuściła salę.

Paryż, 22 czerwca. Komisya śledcza par­
lamentu przesłuchała wczoraj dep. Milleran- 
da. Ponieważ jego zeznania stoją w sprze­
czności z zeznaniami prezydenta ministrów i 
jego syna, komisya uchwaliła skonfrontować 
z nimi Milleranda.

Paryż, 22 czerwca. Ja k  zapewniają, podczas 
rew iz ji u Chaberta nie znaleziono żadnych w aż­
nych dokumentów. Komisya uchwaliła nie żądać 
przyznania sobie władzy sądowej.

Paryż, 2 2  czerwca. D ba przerw ała obrady 
nad ustaw ą wojskową z powodu w niesienia przez 
F aure’a in te rp e lac ji w spraw ie wczorajszych 
zajść w komisyi śledczej.

P rezydent Combes zażądał odroczenia obrad 
nad interpelacyą. Mimo sprzeciwiań się opozy­
cyi, uchwaliła Izba 364  głosami przeciw 220 
głosom odroczyć obrady nad interpelacyą, aż do 
przedłożenia sprawozdania przez komisyę śledczą.

Paryż, 22 czerwca. P ra sa  omawia bardzo ży­
wo wczorajsze zajścia w komisyi śledczej. Dzien­
niki opozycyjne oświadczają, że s t a n o w i s k o  
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  j e s t  z a c h w i a n e .  
Dzienniki radykalne i m inisteryalne sądzą nato­
miast, że komisya w ykazała zupełną niesłuszność 
wszelkich podejrzeń, zwróconych przeciw prezy­
dentowi ministrów i jego synowi.

W  kołach deputowanych słychać, że komisya 
śledcza przesłucha deputowanego nac jonalisty ­
cznego i byłego arch itek ta Kartuzów Vidarda, i 
naczelnego redaktora „P etit Danphinois" Bes- 
sona, który pierwszy rzucił podejrzenie na E d ­
gara Combesa. Oprócz tego komisya uchwaliła 
wezwać generalnego przeora Kartuzów ks. Reya 
i kierownika fabryki likierów, oraz zażądać w 
tym celu listów żelaznych dla nich.

Budżet wojskowy włoski.
Rzym, 22 czerwca. Izba obradowała wczo­

raj nad budżetem wojennym. Prezydent mi­
nistrów Giolitti wśród ogólnej uwagi wywo­
dził, że po przyjęciu ustawy z r. 1901, kon­
solidującej wydatki wojskowe, nietylko nic 
się nie wydarzyło, coby wymagało wzmocnie­
nia środków obrony kraju, ale przeciwnie, 
sojusze ukształtowały się jeszcze korzystniej. 
Dlatego też nie ze względów wyborczych — 
lecz ze względu, że rzeczywiście nie jest ono 
koniecznem, n ie  p r z y j d z i e  do ż a d n e g o  
n o w e g o  p o d w y ż s z e n i a  w y d a t k ó w  
wo j s k o w y c h .  (Żywe oklaski).

Wizyta króla angielskiego w Niemczech.
Londyn, 21 czerwca. Król Edward wyjeż­

dża dnia 23 b. m. do Kilonii, gdzie zabawi 
prawdopodobnie tydzień.

Po zamordowaniu Bobrikowa.
Petersburg, 21 czerwca. Zwłoki generała- 

gubernatora Bobrikowa przybyły tu dzisiaj, 
przyjęte z honorami wojskowymi. Zwłoki bę­
dą złożone w klasztorze Siergieja.

Wybór prezydenta w Ameryce.
Chicago, 22 czerwca. Wybór Roosevelta 

na kandydata na prezydenturę jest zapewnio­
ny. Jako kandydat na wiceprezydenta bę­
dzie, jak się zdaje, postawiony senator Fair- 
banc.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. •
K raków. — Posiedzenie komisyi zawodowej odbę­

dzie się w środę 22 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem w sali Związku stow. rob., Mały Rynek 6. Po­
rządek dzienny: Sprawa sekretaryatu zawodowego w 
Galicyi. Wzywa się wszystkie zarządy stowarzyszeń, 
by wysłały swoich delegatów (przewodniczących i se­
kretarzy).

I We środę dnia 22 czerwca 
j odbędzie się w Związku Stow. 

robotniczych (Mały Rynek 6) 
o godzinie 8 wieczorem posiedzenie zarządu Stow. 
asesorów sądu przemysłowego, na które wszystkich 
członków się zaprasza.
W iedeń. — Stowarzyrzenie robotników polskich 

„Siła" (V. Margarethenplatz 7) urządza zabawę 
ogrodową w niedzielę 26 b. m. w ogrodzie i sali, 
V. Margarethenplatz 7. W program wchodzą: Chór
stow., monologi, koło szczęścia, bazar wesoła poczta, 
przedstawienie amatorskie, „Żywy gramofon" i tańce. 
Początek o godz. 41/2 po południu. Karta wstępu: 
wcześniej nabyta 50 h, przy kasie 70 h.
W iedeń. — W niedzielę 3 lipca wycieczka na „Puch- 

berg am Schneeberg" wyjazd z Aspangbahnhofu 
H I. dziel, o godz. 5 rano. Cena 5 K 50 h z wiktem, 
zgłoszenia przyjmuje gospodarz stow. „Siła".
N owy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 

udzielać się będzie w każdą niedzielę po południu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się legitymacją.



Kraków, środa 17 czerwca 1904. Nr. 107.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żacHej odpc^RFzIalnoścL Geny ogłoszeń w nagłówku.

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr. 2'25
poręczonej doborow ej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; p rzy  odbiorze 
2 par złr. 4*20. Przy zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w 
kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się  
bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  m ęskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie n isk ich  cenach , prosim y uprzejmie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Wyższa Szkoła Handlowa
w  Krakowie

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. 
c. k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901 r. L. 39920, II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, k tó r z y  zamierzają 
się poświęcić zawodowi handlowemu w większych 

zakładach handlowych lub finansowych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia 

lub III. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym 
z języka wykładowego, historyi i geografii, historyi natural­
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z języka 
polskiego, rachunków i algebry.

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest

Szkoła Handlowa uzupełniająca,
315

której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5-tą klasę 
ludową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
warunkowi a) lub b).

Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 25 
do 30 czerwca i od 1 do 5 września b. r, od godz. 
9-tej do 11-tej rano.

Ulica Sienna Nr. 16,1. piętro. i
Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sprzedaje jak już

wiadomo, tylko za 1 koronę tygodniowo
Arnold Fallek w  Podgórzu, ul. Kalwa- 

ryjska 1. 4, I. piętro.
Maszyny do szycia, zegary, dy­
wany, portiery, chodniki, kapy 
na łóżka, płótna i wózki dzie­
cinne we wielkim wyborze.—
Ceny bardzo przystępne. 217 *
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Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa g« 

5 5  aLkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak ®

%
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%
%  
f i lmm

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct, — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wlwlórsklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnyoh. 8

I
§

Karol Mez i Synowie
Wiedeń, Freiburg, 

London, Paryż, Hamburg.
Najtańsza fabryka

jedwabiu do szycia
za ło ż o n a  w  r. 1785.

Znany z najlepszej strony i wypró­
bowanej jakości jedwab do szycia, 

czysty i 
„Chapp“ 
z wagą w 
motkach i 

kółkach, ja- 
koteż wszel­

kiego rodzaju jedwab do haftu rę­
cznego i maszynowego znajduje się 

zawsze na składzie u Panów

Kohna i Liebeskinda
Kraków, ul. Dietla 1. 47.

P A N N Y
władającej językiem polskim i 
niemieckim, obeznanej z pra­
ktyką kancelaryjną i buchalte- 
ryą poszukuje kancelarya ad­
wokacka Dr. Grossa w Białej)

320

:Jedyny
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ignacy Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

^ ^ ^ |^ ^ ^ B ^ ĵ ! ^ ^ ^ l!^|_Tygodniowa produkeya 15.000 par. E E B B E E B E E B B l

Rynek gl. 1. 47 
Linia A-B

ul. Grodzka 1.34 
w Krakowie

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka komandyt.

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
193

Męskie buciki z 
gumami bardzo £ * Jjy 
moc ne . . . .
buciki do sznu­
rowania trwałe

Zastępca: L. Steigler.

BEBBBBBBBBBBBEI

na 4Vowe
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan 
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do "V 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. oc

15 do 65 łat.

Kredyty osobiste! Duchownym, ofi­
cerom, urzędni­

kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

Meller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, VI., Dawid-utcza 15.

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des Merkur in Mann­

heim (Baden). 272

innnnnnnnwmininnn nroromrom

16 lat na Sybirze
opowiadanie skazańca, który przebo­
lał 16 lat niewoli i wyratował się 
ucieczką przez Japonię na miej­

sce swego przeznaczenia. 
Zeszyt okazowy bezpłatnie. 

Całość zawierać będzie n a j ­
w yżej 25 zeszytów  po 10 ct.

( 2 0  h l . )
Do nabycia w księgarniach, biurach 

pism, u kolporterów i.t. d. 
Skład główny na Kraków w biu­

rze J. Hopcasa i A. Salomo­
nowej, plac M aryacki 1. 2. i 
w kiosku przy rogu ul. Dietla. 

Nakładca: 310

R. Landau Lwów,
ni. Czarneckiego 1. 3.

Thielego herbata odtłuszczająca
—TL. zastępuje w zupełności Karlsbad lub 
EZ p  Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 

I I świadectwa. Paczka K l -75, 4 paczki 
JJ franco, od Ludwika Thielego, drgo, 

Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka)

ŚRODEK DO TUCZENIA

577

dla w ołów  i koni etc.
Wskazówki co do sposobu użycia darmo 
i  opłatnie. Paczka x/2 kg. 1 K., 4 paczki 
próbne opłatnie 4 K , 1 woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien IX/2, Bleichergasse 6. 
Składy:  Reim i Sp., Kraków; F. R. Zopoth 
i  Spółka, Kraków; H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimłer, Brzesko; R. Jaku­
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze­
szów ; M. Adler, Tarnów; R. Grubner, Bochnia; 
J. Wagschal, Sędziszów; Fr. Małek, Bochnia; 
Ch.Luxemberg, Łańcut; M. Schwarz, Przemyśl, 

Nathan Sprecher, Podgórze.

!!Biedny czy bogaty!!
Nie kupuj na raty 

bo za gotówkę o 50% taniej.
Maszyny do Szycia Singera wzorowej j 

konstrukcyi z ilustr. polskim 
podręcznikiem. Ręczna z po­
krywą 42 K. Nożna z po­
krywą 50 K. Nożna pier- 

ry -MM ścieniowa z eleg. pokrywą 
75 K. Nożna centroszpul- 
kowa z eleg. pokrywą 90 K. j 

Gwarancya na 5 lat. 
Wysyłka za zaliczką kol. — Cennik darmo.

M. RUNDBAKIN
Wiedeń, IX/I, Liechtensteinstrasse 23
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iS is w * * * * * * * *
Tylko 8 Koron

kosztuje dobrze idący z 
poręczeniem, p o d w ó j­
n ie  k r y ty , prawdziwie 

srebrny zaopatrzony 
znaczkiem c. k. urzędu 

probierczego 
M ęsk i 

z e g a r e k  rem on to ir . 
Prawdziwe srebrne ze­
garki damskie remontoir 

9 koron. 
Prawdziwe niklowe ze­
garki (systemu roskopf) 

koron 4 50. 
Prawdziwe sreb rn e ła ń c u sz k i począwszy 

od koron 2-—
Nieodpowiednie zostają wymienione. 

Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240

' V  ’ Wien I., Postgasse 2 -7 *

Żądajcie „AGA i i  Papierki cygaretowe G ł ó w n a  sprzedaż u firmy
najlepsze egipskie nietłuszczone. ”1'* . 7 ® o rsa m
Do nabycia we ws z y s t k i c h  trafikach. w Krakowie, ul. Krakowska I. 10

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.

17764722


